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W sali gimnastycznej było cicho jak makiem zasiał. Żadnego odgłosu nie wydawało ani dwanaście brązowych drabinek gimnastycznych, ani stary koń doskoków zpopękanym skórzanym grzbietem, ani żadna zośmiu zniszczonych szarych lin zwisających nieruchomo zsufitu. Ani też żadne zszesnaściorga chłopców idziewczynek tworzących szkolną orkiestrę dętą, wpatrzoną teraz wdyrygenta Madsena.

–Dobiegu! – zawołał pan Madsen.

Uniósł batutę izmrużonymi oczami popatrzył przez ciemne okulary namuzyków. Już się bał tego, cosię stanie zachwilę, iznadzieją szukał wzrokiem Bulka. Dobrze wiedział, żepozostali członkowie orkiestry wyśmiewają się zmaleńkiego rudowłosego trębacza. Inaczej być nie mogło. Ale wprzeciwieństwie dopozostałych ten malec był przynajmniej muzykalny imógł ich uratować. Spojrzenie pana Madsena nie znalazło Bulka, więc zatrzymało się najedynej jego przyjaciółce: klarnecistce Lisie. Lisa jako jedyna zcałej orkiestry zawsze ćwiczyła wdomu to, cojej zadał. Może jednak nie wszystko stracone?

–Gotowi...

Dzieci przyłożyły instrumenty doust. Było tak cicho, żezza okien dobiegały odgłosy ciepłego październikowego popołudnia: świergot ptaków, warkot kosiarki dotrawy iśmiechy bawiących się smarkaczy. Ale wsali gimnastycznej było ponuro. Amiało być jeszcze gorzej.

–Start! – wrzasnął pan Madsen izatoczył batutą majestatyczny łuk.

Przez chwilę nic się nie działo. Wciąż słychać było jedynie śpiew ptaków, warkot kosiarki iśmiechy dzieciarni. Potem niepewnie zabeczała trąbka, ostrożnie pisnął klarnet ilekko zadudnił napróbę bęben. Nieoczekiwane uderzenie wwerbel przestraszyło waltornię, waltornia puściła bąka, azsamego tyłu parsknęło coś wielkiego – coś, coLisie skojarzyło się zwielorybem, który właśnie wynurzył się napowierzchnię potygodniu spędzonym pod wodą. Ale wcałym tym dyszeniu isapaniu wciąż nie dawało się wychwycić żadnej melodii, atwarz pana Madsena już zaczęła przybierać kolor czerwony, zwiastujący wybuch wściekłości.

–Trzy-czte-ry! – krzyknął Madsen imachnął batutą, tak jakby była batem, aorkiestra niewolnikami uwioseł rzymskiego galeonu. – Grajcie, dodiabła! To ma być Marsylianka, hymn Francji! Żywiej!

Ale nikt się nie ożywił. Twarze albo sztywno wpatrywały się wstojące napulpitach nuty, albo mocno zaciskały powieki, jakby muzycy natężali się nasedesie.

Dyrygent się poddał iopuścił ręce wchwili, kiedy tuba wreszcie dała głos izamuczała samotnie wciszy.

–Stop, stop! – krzyknął pan Madsen, czekając, ażtubie zabraknie tchu. – Gdyby was teraz usłyszeli Francuzi,to najpierw obcięliby wam głowy, apotem spaliliby was nastosie. Trochę szacunku dla Marsylianki!

Madsen wściekał się dalej, aLisa, korzystając zokazji, nachyliła się dosąsiedniego krzesła iszepnęła:

–Przyniosłam widokówkę oddoktora Proktora. Jest wniej coś dziwnego.

Głos, który jej odpowiedział, dochodził zza pogiętej trąbki.

–Amnie się wydaje całkiem zwyczajna. Do Lisy iBulka. Pozdrowienia zParyża przesyła doktor Proktor. Mówiłaś, żemniej więcej tak napisał, prawda?

–No tak, ale...

–Prawdę mówiąc,to niezwykle zwykła kartka, Liso. Dziwne jest tylko to, żetaką zwykłą kartkę napisał tak niezwykle niezwykły ktoś jak doktor Proktor.

Przerwał im grzmiący głos pana Madsena:

–Bulek? Jesteś tam?

–Tak jest, panie sierżancie! – dobiegło zza pogiętej trąbki.

–To wstawaj, żebyśmy cię mogli zobaczyć!

–Robi się, komendancie przecudnej muzyki iwszystkich melodii wszechświata!

Izza pulpitu nanuty wskoczył nakrzesło malutki rudowłosy chłopczyk zwielkimi piegami iszerokim uśmiechem. Nie był poprostu malutki: był wręcz malusieńki. Awłosów nie miał poprostu rudych: były wręcz ogniście rude. Ajego uśmiech nie był poprostu szeroki, ale wręcz niemal dzielił jego maleńką główkę nadwie połówki. Apiegi nie były poprostu duże, ale wręcz... Zresztą były poprostu duże.

–Zagraj nam Marsyliankę, Bulku – powiedział pan Madsen. – Tak jak należy ją grać.

–Wedle rozkazu, ojcze wszystkich dyrygentów ikrólu wszystkich orkiestr dętych napółnoc odSahary inawschód od...

–Przestań się wygłupiać igraj!

IBulek zaczął grać. Łagodne ciepłe dźwięki uniosły się pod sufit sali gimnastycznej iwyleciały przez okna nasłoneczne jesienne popołudnie. Nawet ptaki ucichły, wstydząc się własnej piosenki. Tak przynajmniej myślała Lisa, słuchając, jak jej malusieńki sąsiad inajlepszy przyjaciel gra nastarej trąbce dziadka. Lisa lubiła swój klarnet, ale wtrąbce było coś wyjątkowego. Iwcale nie tak trudno się naniej grało. Bulek nauczył ją jednego utworu – hymnu Norwegii Tak, kochamy ten kraj. Oczywiście nie radziła sobie tak dobrze jak Bulek, ale miała jedno sekretne marzenie: chciała kiedyś zagrać Tak, kochamy ten kraj przed wielką publicznością. Wyobraźcie to sobie! Ale wyobraźnia to tylko wyobraźnia, amarzenia to tylko marzenia.
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–Świetnie, Bulku! – zawołał Madsen. – Ateraz wszyscy przyłączamy się doBulka. Raz, dwa, trzy, cztery!

Iszkolna orkiestra ruszyła. Potykając się, przewracając ichwiejąc, dotrąbki Bulka dołączyły bębny, saksofony, waltornie, dzwonki italerze. Brzmiało to tak, jakby ktoś jednym ruchem postawił nagłowie kuchnię ijakby wszystko powypadało zszafek izszuflad. Potem włączyły się wielki bęben ituba icała sala zaczęła drżeć. Drabinki pod ścianami zaszczękały zębami, liny gwałtownie drgały jak naporywistym wietrze, astary koń doskoków, podskakując, przesuwał się centymetr pocentymetrze wstronę drzwi, jakby próbował uciec.

Kiedy wreszcie Marsylianka się skończyła, zapadła kompletna cisza. Iwsali gimnastycznej, izaoknami. Ptaki już nie śpiewały, nie śmiały się też dzieci. Zostało tylko echo ostatnich rozpaczliwych uderzeń bliźniaków Trulsa iTryma wbębny ibębenki wuszach.

–Dziękuję – jęknął Madsen. – Nadzisiaj chyba wystarczy. Widzimy się wponiedziałek.



– Właśnie żewtej widokówce jest coś dziwnego – oświadczyła Lisa, kiedy wracali zBulkiem dodomu, naulicę Armatnią. Wieczory były już ciemniejsze, aim się to podobało. Zwłaszcza Bulkowi, który jasne letnie noce uważał zaraczej marny wynalazek. Jego zdaniem ciemne, ale ciepłe jesienne wieczory, kiedy można się długo bawić wchowanego iodczasu doczasu wybrać najabłka docudzego ogrodu,to wynalazek genialny, godny niemal doktora Proktora. Awedług Bulka profesor był najlepszym wynalazcą naświecie. Coprawda według całej reszty świata doktor Proktor nigdy nie wynalazł niczego wartościowego, ale czy ludzie się znają? Kto naprzykład stworzył najmocniejszy naświecie proszek pierdzioszek? Anajważniejsze, żedoktor Proktor przyrządzał najlepszy naświecie pudding karmelowy, był najlepszym naświecie przyjacielem isąsiadem, no inauczył Bulka iLisę nie przejmować się tym, żewszyscy inni uważają ich zasłabiutką drużynę, którą tworzą: malusieńki rudzielec zognistymi baczkami, strachliwa dziewczynka zmysimi ogonkami imocno ponadprzeciętnie zwariowany profesorek wzabrudzonych sadzą motocyklowych goglach. „My przecież wiemy coś, czego oni nie wiedzą” – powtarzał często. „Wiemy, żekiedy przyjaciele dadzą sobie słowo, żezawsze będą sobie pomagać,to jeden plus jeden plus jeden równa się owiele więcej niż trzy”.

To była prawda. Ale jak naprawdziwego przyjaciela profesor niezbyt chętnie donich pisał. Wciągu trzech miesięcy, które upłynęły odchwili, gdy wsiadł namotocykl, włożył nagłowę skórzany kask iwyruszył doParyża, żeby odszukać wielką miłość swojego życia, Juliette Margarin, dostali tylko jedną marną kartkę. Doktor Proktor stracił narzeczoną zoczu wtajemniczych okolicznościach, wiele, wiele lat temu, kiedy studiował weFrancji. Lisa iBulek widzieli Juliette jedynie nazdjęciu naścianie wlaboratorium profesora, zrobione wczasach, kiedy Juliette ion byli parą. Wyglądali nanim natak szczęśliwych, żekiedy Lisa je zobaczyła, łzy zakręciły jej się woczach. To ona namówiła doktora, żeby pojechał szukać ukochanej.

–Ta widokówka jest dziwna – powtórzyła zuporem Lisa. – Sam zobacz.

Bulek spojrzał nakartkę, którą Lisa podsunęła mu pod oczy.

–Hm... – mruknął. Zatrzymał się pod następną latarnią izaczął studiować widokówkę. Jeszcze kilka razy wymruczał „hm...”, comiało świadczyć otym, żejest inteligentny izamyślony.
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–To kartka zParyża. – Lisa wskazała naczarno-białe zdjęcie, zrobione chyba rano wpochmurny dzień. Przedstawiało duży otwarty plac. Mimo mnóstwa przechadzających się ponim ludzi zparasolkami icylindrami wydawał się dziwnie pusty. Otym, żeto naprawdę słynna nacały świat stolica Francji, świadczył jedynie napis PARYŻ pod spodem.

–Widzisz to samo coja? – mruknął zamyślony Bulek.

–Co?

–Jakby czegoś natym placu brakowało. Wogóle natym zdjęciu.

–Może – odparła Lisa, akiedy uważnie się przyjrzała, przyznała Bulkowi rację, ale nie bardzo umiała powiedzieć, czego brakuje.

–Apoza tym nakartce porobiły się pęcherze. – Bulek delikatnie nacisnął jeden. – Musiała zmoknąć iznów wyschnąć. Czytałaś ją pod prysznicem?

–Oczywiście, żenie – oburzyła się Lisa. – Wyglądała tak już wtedy, kiedy ją wyjmowałam zeskrzynki.

–Aha! – krzyknął Bulek ipodniósł malusieńki palec zobgryzionym paznokciem. – Genialny umysł Bulka kolejny raz niezwykle sprytnie wyrwał zagadce oczywiste rozwiązanie. WParyżu nawidokówkę napadał deszcz!

Lisa przewróciła oczami.

–Skąd wiesz?

–To elementarnie proste, moja droga Liso. Mówi otym treść kartki. Przeczytaj! – Bulek oddał jej widokówkę.

Ale Lisa nie musiała czytać. Zdążyła przeczytać króciutką wiadomość już dwanaście razy iznała ją napamięć. Ale ponieważ wy jej nie czytaliście, możecie nanią spojrzeć:
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–WParyżu pada deszcz. Istny potop – oświadczył Bulek zzadowoleniem. Oddał Lisie widokówkę izaczął się uważnie przyglądać swoim obgryzionym paznokciom wposzukiwaniu czegoś, wcomógłby wbić zęby. – Coś jeszcze cię dziwi?

–Mnie nie dziwi to, żekartka się zmoczyła – powiedziała Lisa. – Tylko to, conapisał profesor! Kim naprzykład są Asil iKelub?

–Może zapomniał, jak się nazywamy – podsunął Bulek.

–Nie zapomniał. Przecież napisał Lisa Pedersen przed adresem – stwierdziła Lisa.

–Hm... – mruknął Bulek, ale nie zabrzmiało to już tak inteligentnie jak poprzednie mruknięcia.

–Asil to Lisa wspak, czyli odtyłu doprzodu – wyjaśniła Lisa.

–Elementarnie proste. – Bulek czym prędzej zaczął czytać wspak. Irzeczywiście zAsil zrobiła się Lisa. – No dobrze, ale kto to jest Kelub? – spytał.

–Zgadnij! – jęknęła Lisa, znów wznosząc oczy kuniebu.

–Hm... Lisa zgóry nadół?

–Bulek odtyłu doprzodu!

–He, he! – Bulek pokazał wuśmiechu nierówny rządek malutkich ząbków. – Żartowałem. To elementarnie proste. – Koniuszki uszu odrobinę mu się jednak zaczerwieniły. – Ale skoro problem jest już rozwiązany,to dlaczego marudzisz?

–Wcale nie to jest dziwne! – krzyknęła Lisa. Była zdenerwowana.

–Aco?

–Reszta!

Bulek rozłożył krótkie rączki.



[...]


[image: rysunek_nowa_strona]




OEBPS/Images/009.jpg





OEBPS/Images/004.jpg





OEBPS/Images/014.jpg





OEBPS/Images/016.jpg





OEBPS/Images/003.jpg
JO NESBg

5!& Doktor
Proktor

~_iwanm
. Czasu

7 @
L





OEBPS/Images/R1.jpg
Rozdziat 1

WIDOKOWKA Z PARYZA





OEBPS/Images/390.jpg





OEBPS/Images/wanna_czasu.jpg








OEBPS/Images/ostatnia.jpg
Na ulicy Armatniej niewiele

sie dzieje - przynajmniej do
chwill, gdy Lisa i Bulek dostaja wyjatkowa
pocztéwke. Ich pryjaciel doktor Proktor ma
Kiopoty, dlatego dzieci wyruszaja w podréz
w czasie| przestrzeni za pomoca jednego z jego
fantastycznych wynalazkow. Na trasie Lisy i Bulka
znajdzie sie najpierw Paryz w czasach rewolucji
francuskiej, a pozniej Waterloo. Przeniosa sie
takze w epoke Joanny d'Arc. Wszystko po to, aby
ratowac zycie i milosc. Niestety s3 tacy, ktdrym
diugie i szczesliwe zycie doktora Proktora e jest
weale na reke...

Nic nie jest oczywiste w ksiazkach
Jo Nesbo. Na szczescie, jak to zwykle
bywa, proszek pierdzioszek ratuje
sytuacjg!

w

BERSHETE

s Patronat medialny

Uwooti0541 0101 3 lubimyezytaépl

NESBO dzieciom






OEBPS/Images/publio.jpg
publio





OEBPS/Images/logo-wd.jpg
A
W
sy





